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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IE !
Cena numeru 2 0  groszy

Walka o krótszy dzień roboczy
Ameryka wysuwa hasło 30-godz. tygodnia pracy

10-go styczn ia zb ierze się v/ G enew ie 
konferencja, zw ołana z in icjatyw y M ię­
dzynarodow ego B iura P racy , a mająca 
ro zp a trz eć  zagadn ien ia techniczne, zw ią 
zane  ze  skróceniem  czasu pracy . W  
sk ła d  konferencji w chodzić będą p rzed  
s taw icie le  robotn ików , p rzedsięb io rstw  i 
rządów . U chw ały  konferencji zostaną 
p rzed łożone 17-ej m iędzynarodow ej kon 
ferencji pracy , w yznaczonej n a  dzień 31 
m aja. K onferencja ta  m a doprow adzić 
do  konw encji m iędzynarodow ej w  sp ra ­
w ie k ró tszego  czasu pracy .

Zdaje się być rzeczą n iew ątp liw ą, że 
konw encja dojdzie do sku tku . Po p ie r­
w sze dlatego , że skrócenie dnia ro b o ­
czego je s t jednym  z najskuteczniejszych 
środków  w alk i z bezrobociem . A  w iado­
mo, że bezrobocie n ie ty lko  nie zm niej­
sza się, lecz przeciw nie —  w zrasta . 
Świeżo w łaśn ie M iędzyn. B iuro P racy  
obliczyło, że cy fra  bezrobo tnych  na 
św iecie  w ynosi już 30 miljonów! P rze-

Burza
na Atlantyku

Londyn, 26 grudnia. (ATE). N a A tlan ­
ty k u  panu ją  silne burze. A ngielski s ta ­
te k  p asaż e rsk i „C am pron ia" p rzy b y ł w  
h o b o tę  do p o r tu  w  G lasgow  z opóźn ie­
niem , spow odow anem  burzą. 6-ciu pa- 
eażeró w  w sk u tek  n iezw ykle silnych ko ­
ły sa ń  okrętu , doznało  ciężkich obrażeń  
i  m usiało , po  p rzybyciu  do portu , zaw e­
zw a ć  pom ocy lek arsk ie j. 400 pasażerów  
Z achorow ało  n a  grypę.

Z A m sterdam u donoszą o n iezw ykle 
c iężk ie j p rzep raw ie , jaką m ia ł o k rę t an ­
gie lsk i „C o d n th ic" , k tó ry  6 grudnia w y­
je ch a ł z p o rtu  w  M o n trea l (K anada) z 
ładunk iem  kukurydzy. O k rę t d o s ta ł się 
W s tre fę  n iezw ykle  silnej burzy, z k tó ­
r ą  w alczy ł p rzez  4-ry dni. F a le  m orsk ie 
zm yły  z p o k ła d u  2-ch m arynarzy , k tó ­
rz y  u tonęli. K ilku ludzi z załogi uległo 
ciężk im  okaleczeniom , 2-ch z nich ma 
p o ła m an e  nogi. W o d a m orska, k tó ra  
w d a r ła  się do kuchni i m agazynów  a- 
prowiizacyjnych załogi, zniszczyła wszy- 
s tk ie  środk i żyw ności tak , że załoga 
p rz e z  resz tę  podróży, trw ające j 8 dni, 
żyw ić się  m u sia ła  sucharam i. Załoga 
p rzy b y ła  do po rtu  w  A m sterdam ie w  
s ta n ie  zupełnego w yczerpania^

Za dużo wzplędów
M adryt, 26 grudnia (PAT), T utejsze 

k o ła  m iarodajne zaprzeczają pogłoskom  
o  zw oln ien iu  z w ięz ien ia b. p rem jera, 
g en e ra ła  B erenguera . Z powodiu ch o ro ­
by  nogi, n a  jaką c ie rp i od dłuższego 
czasu , generałow i pozw olono  opuścić 
w ięz ien ie  w ojskow e i p rzebyw ać pod 
aresz tem  dom owym . G en e ra ł jest zatem  
w ięźniem  we w łasnym  domu; za rząd ze­
n ie  to  nie będzie m iało  jednak  żadnego 
w pływ u na bieg sp raw y  sądowej, w y to ­
czonej b. prem jerow i.

Sprawcy demonstracji
przeciw  W łochom

W iedeń, 26 grudnia. (PAT). D zienniki 
donoszą ze Splitu, że 6-ciu m łodych ro ­
bo tn ików  zgłosiło się do  w ładz w Tro- 
girze, ośw iadczając, iż w  nocy z 1 na 2 
g rudnia uszkodzili lw a św iętego M arka, 
znajdującego się na mutrach m iejskich. 
P o d a li oni, jak o  m otyw  swego czynu, 
uczucia patrjo tyczne. R obotn icy  sk a za ­
n i zo s ta li na 5 dni aresztu  każdy, zaś 
za rząd  m ias ta  zgłosił skargę o odszko­
dow anie .

raża jąca  cyfra! A  n ie obejm uje ona —  o 
ile się n ie  mylimy —  Chin i innych je ­
szcze krajów . K to w ięc pow ażnie t r a k ­
tu je w alkę z bezrobociem , ten  musi 
p rzedew szystk iem  żądać i dążyć do 
sk rócen ia  czasu  pracy . Zasadniczo go­
dzą się n a  ten  p o stu la t i rządy  i p rze d ­
siębiorcy, dom agają się jednak, by r e ­
form ę w prow adzono w  skali m iędzyna­
rodow ej na podstaw ie odpow iedniej kon 
w encji m iędzynarodow ej. Do tego w ła ­
śnie zm ierza konferencja  z 31 m aja ro ­
ku przyszłego.

A le sk rócen ie czasu p racy  jest n ieu ­
chronne, n aw e t n iezależn ie od tak iego  
czy innego stanu  bezrobocia. G dyby 
naw e t n ie  było kryzysu gospodarczego, 
toby  rów nież m usiało dojść do skrócenia 
dnia roboczego. A  (o ze w zględu na po- 
s tęp y  techn ik i i organizacji p racy , k tó re  
w  ok resie  pow ojennym  dokonały  praw­
dziwej rewolucji w przem yśle, ro ln ic­
tw ie, kom unikacji. N a n iedaw no odby­
tym  kongresie  F ederacji zw iązków  z a ­
w odow ych w S tanach  Z jednoczonych 
przy ję to  uchw ałę, g łoszącą:

„U lepszenia techniczne, zw łaszcza w 
dziedzinie m aszyn au tom atycznych i pół 
autom atycznych, osiągnęły ta k i punk t, 
że bezrobocia  i w ów czas nie dałoby  się 
unikać, gdyby pow szechnie w  gospodar­
stw ie w prow adzono najk ró tszy  czas p ra  
cy i najw yższe p łace  z  okresu  p rzed  
kryzysem ".

N a po p arc ie  tego tw ie rd zen ia  zw iąz­
k i am erykańsk ie  p rzy tacza ją  cyfry. O to 
w  r. 1929, w  roku  najlepszej kon iunk tu ­
ry  i najw yższej produkcji, było już 2,4 
railjona bezrobotnych . W  porów nan iu  z 
r. 1919 p rodukcja  w zrosła  o 42%, ale

liczba robo tn ików  w  fabrykach  spad ła  
o 241 tysięcy. K oleje p rzew ozy ły  w ięk ­
sze m asy tow arów , 'za trudn iały  w szak ­
że o 362 lys. rob o tn ik ó w  mniej. K opal­
n ie w ęgla zw olniły  122 tys., ro ln ic tw o—  
300 tys. robo tn ików ,

Zw iązki zaw odow e w ysunęły  w obec 
tego żądan ia  nas tępu jące : 1) p a rlam en t 
m a usta lić  czas p rac y  w  :n sty tucjach  
państw ow ych na 30 godzin w tygodniu  
(dotyczy to  1 m iljona robo tn ików ); 2) 
ko le jarze m ają p raco w ać 6 godzin dzien­
nie; 3) zapoczątkow ać wielką, n ie cofa­
jącą się przed niczem, akcje Ra rzecz 
5-dniowego tygodnia i 6-godzinnego dnia 
pracy w  przem yśle prywatnem; 4) sk ró­
ceniu czasa pracy towarzyszy podw yż­
szenie płac.

Żądania am erykańsk ich  zw iązków  za ­
w odow ych nie są żadną utopją. W  z a ­
k ładach  państw ow ych p rzystąp iono  już 
do sk rócen ia  czasu  pracy , a obie p artje  
bunżuazyjne, dem o k ra ty czn a  i rep u b li­
k ańska, w ypow iedz ia ły  się z ca łą  s ta ­
now czością za skróceniem  czasu  pracy . 
M oże n ie dojdzie n a raz ie  do  30-godz. 
tygodnia p racy , ale i to  żądanie spełn i 
się w kró tce , albow iem  w ypływ a z isto­
ty przemian, zachodzących w technice 
nowoczesnej,

W ślad za Ameryką będzie m usia ła  
pójść E uropa , a w  niej P o lska, gdzie ró ­
żne „L ew jatany" łudzą się, że cofną 
w stecz  dzieje i m arzą  n aw e t o zn iesie ­
niu 8-godz. dn ia p racy  i pow roc ie  do 
„daw nych dobrych czasów ", k ied y  to 
ro b o tn ik a  zm uszano do p raco w an ia  
p rzez  10 i 12 godzin. J e s t  to  jutż n ie ' f -  
ko wsteczm ictwo, ale zaślep ien ie  i po- 
p ro stu  głupota.

R ozK ład  i u c ieczK a
Paryż, 26 grudnia (PAT). D oroczny 

kongres Ligi P raw  C złow ieka rozpo- J  
ozął tu  sw e obrady. W  pierw szym  dniu 
obrad  p rzem aw ia ł m. in. były  p ro feso r 
m a tem aty k i na un iw ersy tec ie  w  H eide l­
bergu, prof. G um bel. S tw ierdz ił on, iż

Shaw we Włoszech
B aw i w  N eapolu, w raz  z żoną, B er­

n ard  Shaw , k tó ry  p rzyby ł lam  na p o ­
k ładzie  s ta tk u  „Em press of B rita in "  i 
zam ierza  udać  się  w  podróż naoko ło  
św ia ta . B ernard  S haw  zw iedził P om pe­
ję i uda się do H erkulanum .

Pożar domu tow arow ego
Paryż, 26 grudnia. (ATE). Z B arcelo ­

ny donoszą: W  pierw sze św ięto  w  po łu ­
dnie sp łonął najw iększy  dom tow arow y 
w  B arcelon ie „El Siglo". A kcja ra to w ­
nicza  b y ła  n iezw ykle u trudn iona w sk u ­
te k  silnego w ichru. O lbrzym i gmach 
sp łonął doszczętnie. Z pod gruzów  s te r ­
czą jedynie fundam enty . Szkody, w yw o­
łan e  p rzez  pożar obliczają n a  30 miljo­
nów  pesetów . C ały  personel dom u to ­
w arow ego w  liczbie 1000 osób jest poz­
baw iony pracy . Podczas gaszenia p o ża­
ru  8 s trażak ó w  zosta ło  poranionych.

Pożar w domu obłąkanych
Amsterdam, 26 grudnia. (ATE). W  za ­

k ładzie d la  um ysłow o chorych w  Heiloo, 
w  północnej H olandji. w ybuchł pożar, 
k tó ry  zniszczył paw ilon, przeznaczony  
dla 100 chorych. W śród  chorych, um ie­
szczonych w  paw ilonie, w ybuchła n ieo­
p isana pan ika. Z najw iększym  trudem  
udało  się personelow i pielęgniarskiem u 
p rzeprow adzić  w szystk ich  chorych w  
bezpieczne miejsce.

obecnie rozpoczyna się już rozk ład  
stro n n ic tw a  h itlerow sk iego , a H itle r jest 
cz łow iekiem  słabym , k tó ry  nigdy nie 
p o lra fi w yzyskać odpow iedniego  mo­
m entu. „H itler— m ów ił dalej prof. Gu-m- 
be! — u trac ił sw e szanse, 'acz  pom im o 
to, sy tuacja niem ieckich  pacyfistów  oraz 
dem o k ra tó w  nie polepszy ła s:ę. Je d n a k  
m ożna po legać n a  ich dobrej w oli w 
w aice o idee  dem okracji.

W iedeń, 26 grudnia. (PAT). U łaska- 
w i 'n v  na podstaw ie  am neslji p rzew cd- 
r 'ccący  H eim w ehry i głów ny o rg an iz a ­
to r zam achu z dn ia 13 w rześn ia  P ó l  r. 
P frim e: w ysto sow ał do H itle ra  p smo,
w  k tć re m  ośw iadczył, że, n ie  m cgac 
zgodzić się na jego po litykę, w ystępu ­
je ze s tronn ic tw a narodow ych  socjalis­
tów.

Amervka godzi się 
na prolongatę

Londyn, 26 grudnia. (PAT). Z A m e­
ry k i donoszą, że rząd  w aszyngtońsk i u- 
dzielił G recji p rzed łużen ia  m oratorjum  
H oovera  n a  dalsze 2 la ta , w obec czego 
p ła tn o ść  130.000 do larów , p rzypadająca  
w  dniu 1 styczn ia pozostaje  zaw ieszona 
na  2 lata.

A czkolw iek  suma, jak a  w chodzi w  
grę, jest bardzo  m ała, to  jednak  w  Lon­
dynie uw ażają, że w  W aszyngtonie za­
czyna pow oli dojrzew ać zrozum ienie dla 
sytuacji p ań s tw  europejskich .

Franc ja  Dla ci
Paryż, 26 grudnia. (PAT). W czoraj 

za ładow ano  w  C herbourgu  n a  s ta te k  
„Allbert B allin" 198 sk rzyń  zło ta , p rze d ­
staw ia jącego  w arto ść  127 m iljonów  fran­
k ó w  francusk ich , p rze k aza n y ch  do S ta ­
nów  Zjednoczonych.

Umowy Polsko-Sowieckie
Wynrana dokumentów ratyfikacyjnych

W  dniu 23 grudn ia 1932 r, n a s tąp iła  
w  W arszaw ie  w ym iana dokum entów  ra ­
tyfikacyjnych p ak tu  n ieagresji m iędzv 
R zeczpospo litą  P o lską a  zw iązkiem  So­
cjalistycznych R epub lik  R ad, p o d p isa ­
nego W M oskw ie dnia 25 lipca 1932 roku 
oraz konw encji o stosow aniu koncylja- 
cyj m iędzy R zeczpospo litą  P o lską a Zwią 
zkiem  Socjalistycznych R epublik  Rad, 
podpisanej w  M pskw ie dn ia 23 lis topa­
da  1932 roku. Pow yższej w ym iany d o ­
konali: ze strony  polskiej p. mm. Jó zef 
B eck, ze strony  Z. S. R. R. p  W łodzi­
m ierz A ntonow  O w siejenko w W arsza­
wie.

Po dokonanej w ym ianie p. m in ister 
sp raw  zagranicznych w ygłosił p rzem ó­
w ienie, dając w yraz zadow oleniu  z p rze  
p row adzen ia  do sk u tk u  zaw artych  u- 
mów. Um owy te  pozosta ją  w  zw iązku 
genetycznym  z p ak tem  K ellogga i p ro ­
tokó łem  m oskiew skim , dopełn iają  je i 
rozszerzają. Znaczenie ich podnosi oko ­
liczność, że analogiczne a k ty  zosta ły  za ­

w a rte  p rzez  ZSRR z państw am i b a łtyc- 
k iem i zw iązanem i z P o lską i z ZSRR 
położeniem  geograficznem  oraz ze sprzv 
m ierzoną z P o lską  —  F rancją . P. min. 
w yraz ił p rzekonan ie , że dojście do sk u t­
ku  um ów  zaw dzięczać należy  p rz e d e ­
w szystk iem  tem u, że odpow iadają one 
dążeniom  i po trzebom  obu p ań stw  o raz 
s tw ierdzając  stan  stosunków , k tó ry  się 
już porzedn io  pom iędzy  niem i w y tw o­
rzył.

W  odpow iedzi swej m in iste r p e łn o ­
m ocny ZSRR w  W arszaw ie  p. A ntonow  
O w siejenko p rzy łączy ł się do opinji p. 
m in istra  sp raw  zagranicznych, s tw ie r­
dzającej w ysoką w arto ść  w ym ienionych 
dokum entów . P. P oseł ośw iadczył, że 
dążeniem  rządu  sow ieckiego było, bv 
w śród  narodów  sąsiadujących ze Zw iąz­
k iem  Sow ieckim  w zm ocnić uczucia b ez ­
p ieczeństw a i zaufan ia  do ZSRR. P ak t 
n ieagresji i konw encja koncyljacyjna z 
Po lską przyczyn ią się rea ln ie  do zb liże­
n ia obu narodów .

Wigilja bezrobotnych
Z „Pam iętników Bezrobotnych", 
wyd. Instytutu G ospodarstwa  
Społecznego w W a rsza w ie  z e s ta ­
w ił Jotem

BÓG MALUCZKICH I BIEDNYCH.

Wigilja bezrobotnego zecere 
z Dąbrowy Górniczej.

24 grudnia, czw artek. Toż to  dzisiaj wi­
gilja. W edle tradycji ma się Bóg narodzić. 
Bóg m aluczkich i biednych.

Ileż rodzin i domów pójdzie dzisiaj spać 
o pustych żołądkach i szklanemi oczyma 
patrzeć będzie na perspektyw ę jutra, a 
może świtu nie doczeka. Czemu tak ?  G dy 
tak  wszystkiego jest dużo, gdy magazyny 
pękają  od nagrom adzonych tow arów ? Cze­
mu się je wyrzuca, gdy się psują niespo­
żyte? Czemu w iatr harce  po izbach nie- 
opalonych wyprawia, gdy tyle chętnych do 
pracy i na zw ałach węgiel się spala. Iluż 
słabszych wzięło rozbrat z życiem.

Polsko, setk i tysięcy Twoich dobrych 
synów, k tórzy  nie dla orderów  i nominacyj, 
lecz w cichości i zapomnieniu p racą  rąk 
swoich Twoją w ielkość budowali, dzisiaj 
nie ma w co włożyć rąk, szukających p ra ­
cy, niem a o co myśli skołatanej zaczepić. 
Co mają ojcowie powiedzieć żonom i dzie­
ciom, synowie starszym  rodzicom.

Roku 1931 runąłeś w otchłań czasu, ale 
nie zapadniesz się prędko w pamięci. Ro­
ku kryzysu, roku nędzy!

JEŻELI WYTRZYMAM CUDEM.* 
Wigilja bezrobotnego tkacza 

z Zawiercia.
Wigilja.

O głodzie w ałęsam  się po mieście. Ju tro  
będzie chleb na śniadanie i klops. Coś we 
mnie z uciechy mruczy. Gwiazdy jak n ie­
ma, tak  niema. N areszcie widzę jedną. Sia­
damy do stołu.

Pięć potraw :
1. O płatek.
2. Zupa grochowa.
3. K apusta z grzybami.
4. Po całym grzybie smażonym w oleju.
5. H erbata z cukrem.
Coś jednak jest. Cały czas nie przem a­

wiamy do siebie ani słowa.
Idę na  pasterkę. Gdyż w  św ięta  i nie­

dzielę wychodzę z domu tylko o zmierzchu 
ze względu na  swoją jesionkę i kamasze. 
Czuję w szystkie kamienie i gruz przez po­
deszwy. A w ierzch? Są tylko trzy  łaty, 
których w żaden sposób nie mogę dopro ­
wadzić do jednego koloru. Jed n a  z rę k a ­
wiczki starej —  ta  zawsze ruda, druga 
z cholewy—stały  kolor mat, dopiero trze ­
cia błyszczy.

Boże Narodzenie.
Radość, słońce, wszystko pohieżało do 

Betleem.

Nad okolicą całą chmury ciężkie, o ło ­
wiane, deszcz pada. Spędzam czas w domu 
i myślę.

Jeżeli wytrzym am cudem do m arca lub 
kw ietnia, otrzymam pracę na publicznych. 
Na trzy  dni po sześć godzin. Zarobek mój 
w yniesie 12 zł. za tydzień. Po 20 tygod­
niach zwolnienie, gdyż w yrobię na zasiłek. 
Ja k  zapłacę zaległe m ieszkanie, węgiel, 
pokryję bieżące w ydatki, do tego bu ty  i 
jesionka... M atka też w kaloszach chodzi, 
choć nic nie mówi, ale widzę — trzewików 
nie ma. S iostra? Zamykam oczy. Cyfry za­
czynają przybierać formę liter... dużych,., 
czarnych... Zaczynam sylabizować:

W yrokiem  Sądu Doraźnego skazany.
W yrok w ykonano dnia.... o godz.
D atę swej śmierci muszę opisać sam.

MY BIEDNI PA R JA SI —  DZIŚ W  WIE- 
CZÓR WIGILIJNY —  PROSIMY BOGA  

NARODZONEGO O... MIŁOŚĆ 
BLIŹNIEGO...

W igilja bezrobotnego włókniarza z Łodzi.
Dziś 24 grudzień W ieczór wigilijny D zie­

więć złotych kapitału , W sklepie 18.45 gr. 
długu. W  mieszkaniu u mnie cisza. N ikt 
mnie nie odwiedza, bo wiedzą, że u mnie 
bieda. Po co, n a  co? Siedzę wTaz z żoną 
przy stole i rozm yślam y oboje, nie odzy­
wamy się do siebie. Dziś w wielu, bardzo 
wielu domach radość, wesele, przy zapalo­
nej choince serca się radują... W inszują so­
bie ludzie, w wigilijny wieczór przy op ła t­
ku — szczęścia, zdrowia, dobrobytu.

I ja  się łam ię opłatkiem , otrzym anym  od 
sąsiadki, z mą żoną. P ada ją  ciche, smutne 
słowa:

—  Mężu, tylko wytrzym ać. FrosAmy J e ­
zusa dziś narodzonego o pracę, szczęście i 
zdrowie Mężu, ja  zaw s-e przy tobie, czy w 
złej, ozy w dobrej chwili... Zobaczysz, p rze­
trzymam y. Da Bóg, że będzie nam  lepiej...

J a  nic nie mówię. Nie mogę. Łkanie ciśnie 
mi się do gardła, mam łzy w oczach. P ła ­
czę... I p łacze m oja żona Za ścianą u s ą ­
siadów. słychać śpiew kolendy.

— Bóg się rodzi, moc truchleje...
Nasze ms.nu wigilijne, jest bardzo, a b a r­

dzo skąpe. Jak  u bezrobotnego, jak u ludzi 
mnie podobnych, u  miljonów bezrobotnych, 
wydziedziczonych, u ludzi zam ieszkałych w 
suterynach wilgotnych, na poddaszach, w 
ciasnych mieszkankach, My biedni parjasi, 
dziś w wieczór wigilijny prosimy Boga N a­
rodzonego o lepsze Ju tro , o trochę serca i 
Miłość Bliźniego... I mamy nadzieję, cze­
kam y cierpliwie, poddając się Jego woli. 
Bo na kimże mamy polegać dziś w wieczór 
święty, w wieczór wrigilijny.

Chryste narodzony, dopomóż..*

»
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Wyrok
w procesie hr. Brassow

Sąd okręgowy w Częstochowie roz­
poznawał sprawę hr. Brassowej, morga- 
natycznej wdowy po bracie cara Miko­
łaja II, wielkim ks. Michale Aleksan­
drowiczu o przyznanie jej tytułu włas­
ności do majątków jej męża, położonych 
W powiecie częstochowskim. Wartość 
powództwa sięgała 15 miljonów złotych. 
Interesy powódki popierali adwokaci: 
Szyszkowski, Sokołowska i Rymowicz 
z Warszawy. Prokuratorję Generalną 
reprezentowali: radca Wierzbowski o-
raz radca Polamin. Przedstawiciele Pro 
kuratorji Generalnej domagali się odda­
lenia skargi, wychodząc z założenia, że 
artykuł 12 Traktatu Ryskiego wyraźnie 
mówi o przejęciu przez Skarb Państwa 
majątków rodziny cesarskiej.

O godz. 12-tej w nocy sąd ogłosił wy­
rok, oddalający pretensje hr. Brassowej 
i zasądził od niej opłaty sądowe w wy­
sokości 6.757 złotych.

Katastrofa na kopalni
Londyn, 26 grudnia (ATE). Z Nowego 

Jorku donoszą: W skutek wybuchu ga­
zów w kopalni MoJeaqua w stanie Illi­
nois!, zostało zasypanych 52 górników. 
Eksplozja wydarzyła się na głębokości 
300 metrów. Dotąd wydobyto 9 trupów. 
Istnieje obawa, że pozostałych 43 gór­
ników poniosło również śmierć pod 
zwałami węgla i kamieni, albo też wisku 
tek  gazów trujących, które wydobywa­
ją się z miejsca katastrofy w  takiej ilo­
ści, że akcja ratownicza musiała być 
kilkakrotnie przerwaną z powodu nie­
bezpieczeństwa zatrucia załogi czynnej 
przy odkopywaniu ofiar katastrofy. Ga­
zy trująca unoszą się nad kopalnią, utru­
dniając dostęp do miejsca katastrofy.

Święta w Zakopanem
Tegoroczny zjazd gości na święta Bo­

żego Narodzenia był bardzo liczny, jak­
kolwiek rozpoczął się dopiero w przed­
dzień Wigilji. Według dotychczasowych 
obliczeń przybyło około 10 tysięcy o- 
sób. Pogoda przez święta była chmur­
na, co po dwutygodniowej pogodzie 
słonecznej wróży opady śnieżne.

Na D a l e k i m  Wschodzie
Charbin, 1 grudnia 1932 r.

Miasto nasze jest najbardziej euro- 
pejskiem miastem Mandżurji. Charbin 
szczyci się posiadaniem wielu zupełnie 
po europejsku zabudowanych i wybru­
kowanych ulic, kilkoma hotelami ame­
rykańskiemu najlepszą na Dalekim 
Wschodzie policją oraz porządkiem 
wzorowanym na pruskich przykładach.

Pomimo to jest Charbin w całości 
w rękach paru band zbójeckich.

Wielkie pałace na pryncypalnych u- 
licach Charbina są obecnie bądź puste, 
bądź też zajęte przez sztaby różnych 
mandżurskich oddziałów zbójeckich. 
Policja rzeczywiście bardzo przestrze­
ga porządku, a czyni to w sposób zu­
pełnie europejski. Każde auto, przekra­
czające dozwoloną szybkość, zostaje 
wnet zanotowane: każdy zaśmiecający 
ulicę przechodzień płaci mandat karny; 
a gdy zdarzy się w mieście napad ban­
dycki, momentalnie po całem mieście 
rozlegają Się sygnały policyjne, aby u- 
ciekającym bandytom nic nie stało na 
przeszkodzie. W Charbinie bowiem 
władzę sprawują zbóje i bandyci.

Jeszcze za carskich czasów Charbin 
był punktem zbornym Chunchdzów, 
żyjących z napadów i uprowadzania. 
Z wybudowaniem wielkiej kolei chiń­
skiej działalność mandżurskich i chiń­
skich zbójów znacznie się rozszerzyła. 
Dopóki jednak Japonja nie zaczęła 
przejawiać szczególniejszego zaintere­
sowania Mandżurją, dopóty w Charbi­
nie jćSzfcze życie było znośne. Dzięki 
ożywionemu handlowi z Chinami, mia­
sto nasze miało duże możliwości gospo­
darcze, a przemysł bandycki jeszcze nie 
dominował nad całem życiem, jak to się 
obecnie dzieje. Wojna pozbawiła setki 
tysięcy ludności chleba, a głód — czę­
sto wbrew ich własnej woli — zapę­
dził wielu w szeregi bandytów. „Inter­
wencja" japońska dokonała reszty i do­
prowadziła bandytyzm do stanu nieby­
wałego rozkwitu.

Jeżeli obecnie bandy zbrojne rządzą 
Charbinem, to oczywiście może się to
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męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruje sztucznie 
rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na nowe 
M arszałkowska 34, M arszałkowska 118, Nowy Świat 37' 
T w arda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49. stale informuj e

WALTER ANATOLE PERSTCH.

Żołnierz legji cudzoziemskiej
Każdego wieczora na tle sklepienia 

nieba rozbłyskują, niewidzialne za dnia, 
pochodnie gazowe przy pomniku nie­
znanego żołnierza w tętniącej życiem 
stolicy świata. O tej kawiarnianej go­
dzinie, która ściąga na bulwary wszyst­
kich próżniaków, pod pomnikiem staje 
w milczeniu nieznany legjonista. Stoi 
wsparty o dwie kule z nasuniętem po­
chyło na skroń kepi. W iatr przewiewa 
włosy koloru zboża — jasne zwoje, 
które widuje się tylko na głowach 
z Fryzji lub Holsztynu. Każdy przecho­
dzień, którego wzrok padnie na ampu­
towaną nogę człowieka w mundurze 
legji cudzoziemskiej, daje monetę lub 
banknot. Żołnierz nie trzyma czapki w 
ręku, jednakże tej postaci nie może 
ominąć nawet najbardziej zatwardzia­
łe serce. Zdarza się często, że moneta 
pada na bruk, że dający pochyla się i 
po raz drugi ją podaje, — mimo to na­
wet za drugim razem nie otrzymuje po­
dziękowania.

Podjąłem z poczty ollbrzymią — jak 
na swe stosunki — przesyłkę pieniężną 
z Niemiec i wracałem o zmierzchu obok 
Łuku Triumfalnego. Również i tego po­
południa na asfalcie widniała sylweta 
kepi, kul i kaleki. Stanąłem przed nim, 
podając kilka banknotów.

Nie umiem powiedzieć, co wyraża­
ły oczy, których spojrzenie nagle mnie 
przeszyło: była w nich nienawiść, gorz­

ka nienawiść bezsiły; i był w nich oso­
bliwy nieziemski smutek.

— Kolego, zdaje się, że jesteście 
Niemcem? Czy zechcecie uczynić mi 
przyjemność i podzielić ze mną moją 
skromną kolację?

Skinął głową bez słowa. Wkrótce 
znaleźliśmy się we włoskiej knajpie, 
w której podają gorące wina paryskie 
i ostre przyprawy, a które to restaura­
cyjki są tu o wiele sympatyczniejsze, 
niż we własnej ojczyźnie.

Powoli, ciężką wymową Fryzyjczyka, 
uczynił mi później wyznanie:

— Tak, jestem Niemcem, albo raczej 
— byłem nim ongiś. W ciągu całej woj­
ny walczyłem w szarym mundurze prze 
ciwko Rosjanom. Jako mój ziomek, 
chcesz naturalnie wiedzieć, dlaczego ja, 
żołnierz legji cudzoziemskiej, stoję co­
dziennie przy pomniku nieznanego żoł­
nierza. Dlaczego, jako inwalida, nie po­
jechałem do kraju i nie pozwoliłem, 
aby moi zdrowi krewni opiekowali się 
mną do końca moich dni.

Zmęczony, podniósł znów szklankę.
— Do Ojczyzny! Opowiem ci tę hi- 

storję, ale bez mego nazwiska. Niema 
celu, abym je wywlekał. Tu, i w legji 
cudzoziemskiej, nazywam się Wilhelm 
Muller.

Początkowo wszystko szło według 
programu. Nasz statek zatrzymał się 
wMarsylji. Trzech nas z pośród załogi 
otrzymało zezwolenie udania się na ląd.

(Kor. własna).

dziać tylko przy cichej aprobacie władz 
wojskowych, znajdujących w tern uspra­
wiedliwienie dla przedłużania stanu 
okupacji. Publiczną zaś tajemnicą jest 
w całej Mandżurji, że policja otrzymu­
je procentowy udział w „zyskach" osią­
ganych przez organizacje zbójeckie.

„Rada Związkowa", stanowiąca swo­
jego rodzaju parlament, do którego 
każda szajka bandycka wysyła swego 
delegata, jawnie obraduje i sprawuje 
władzę naczelną w Charbinie, a jeden 
z tych delegatów, członków „Rady 
Związkowej" niedawno otrzymał nomi­
nację na komisarza policji.

Dla przeciętnego Europejczyka, ży­
jącego w mniej lub więcej praworząd­
nych stosunkach, to, co u nas się dzie­
je, wydawać się może ponurą bajką 
z tysiąca i jednej nocy.

„Rada Związkowa” ma na najgłów­
niejszej ulicy Charbinu pięć własnych 
biur i każdy mieszkaniec Charbinu, 
któremu porwano dziecko, lub którego 
okradziono, wie gdzie ma wpłacić okup.

Japońskie władze wojskowe urządza­
ją co pewien czas „obławę" na bandy­
tów. Charbinianie traktują operetkowe 
te obławy z całą powagą, na jaką za­
sługują. Nie zdarzyło się bowiem jesz­
cze, aby w ręce władz wojskowych 
wpadł któryś z przywódców band, na­
tomiast kończy się zawsze na schwyta­
niu jakiejś małej płotki.

Na rodowitych obywateli mandżur­
skich bandy ostatniemi czasami prze­
stały napadać. Tubylcy albo potracili 
wszystko w trwającej od wielu la t/z a ­
wierusze wojennej, albo też spieniężyli 
wszystko, a pieniądze ulokowali zagra­
nicą. Dlatego bandy obecnie zwracają 
się przeciwko Europejczykom. W Char- 
bini* bardzo liczna jest kolonja euro­
pejska i amerykańska. Z pośród tej lud­
ności uprowadza się jednostki i żąda 
się okupu. Bo jeżeli rodzina nie ma pie 
niędzy na okup, to zapłaci okup rząd 
państwa, którego obywatelem jest u- 
prowadzony.

Dochodzi przecież do tego, że dzieci 
do szkół i ze szkół do domu odprowa­
dza się pod zbrojną eskortą.

Ogródki dziecięce, w których bawią 
się dzieci rodzin europejskich i amery- 
kańskicHT są stale ochraniane przez u- 
zbrojoną straż, zaś pewien plac do 
igrzysk, położony w parku w śródmie­
ściu, obstawiany jest przez ośm kara­
binów maszynowych. Na wszelki wy­
padek. A wypadki porywania dzieci 
nie są tu wcale rzadkością.

Opowiadają tu o pewnym wypadku 
uprowadzenia dziecka, że gdy zgłosił 
się „delegat" bandy po okup, rodzice 
odmówili zapłaty, nie mając pewności, 
czy jest to rzeczywiście upoważniona 
do układów osoba.

BEZROBOTNA z sześciorgiem drob­
nych dzieci, bez środków do życia, pro­

si o jakąkolwiek pomoc. Ofiary proszę 
składać w Administracji „Robotnika" 
dla J. M.

Nie poszedłem z towarzyszami, uważa­
łem się za coś lepszego! Jeżeli znasz 
Marsylję, wiesz, że jest to najokropniej­
sze miasto na kontynencie. Wszystkie 
rasy floczą się w tej ciżbie. Jakaś ko­
bieta zagadnęła mnie. Była ładna, a 
przedewszystkiem czysta, i ubrana 
z wdziękiem. Poszedłem z nią do ka­
wiarni. Tam znaleźliśmy mnóstwo jej 
„przyjaciółek" i „przyjaciół", którzy 
przyjęli nas entuzjastycznie. Alkohol, 
alkohol i jeszcze raz alkohol...

W trzy dni później przebywałem już 
na obcym statku, jako legjonista 
Nr. 17.238, Wilhelm Muller z Dortmun­
du. Jak, kiedy i gdzie podpisałem zgło­
szenie, skąd miałem dość przytomności, 
aby wybrać pseudonim, — nie mogłem 
się nigdzie dowiedzieć, ani po ścisłem 
przestudjowaniu dokumentów, ani w le­
gji. Nie wiem tego do dziś... Był tam 
jednak mój podpis.

Zbliżał się właśnie okres nowych po­
wstań. Męczono nas musztrą. Prawie 
wszyscy, z wyjątkiem dwuch Skandyna­
wów — młodych zbójów, lepiej umieli 
władać bronią, aniżeli kaprale. Po 
dwuch tygodniach byliśmy już w mar­
szu ku strefie wojennej. Mój towarzysz 
w szeregu był prawic starym człowie­
kiem.

Cztery godziny naprzód i pół godzi­
ny wypoczynku; cztery godziny na­
przód i pół — wypoczynku, aż do wy­
czerpania. Potem sen, naturalnie — tyl­
ko dla tych, którzy potrafili spać w tem 
rozżarzonem powietrzu.

Szliśmy naprzód. Towarzysz nie wy­
rzekł jeszcze ani słowa: maszeruje, po­
tyka się, maszeruje, pada. Podnoszę go,

— To chodźmy na policję — zapro­
ponował bandyta — tam państwu po­
twierdzą, że ja jestem właściwym dele­
gatem.

ijla Charbina jeden jest obecnie ra ­
tunek: zniesienie okupacji oraz zniesie­
nie granic wojskowych. Bandy wów­
czas same się rozproszą, gdyż — jak już 
przedtem zaznaczyłem — nędza zapę­
dziła ludzi do tego niecnego i niebez­
piecznego rzemiosła.

Zdaje się, że rzecz ma się już ku koń 
cowi. Dowodem tego, że przywódcy 
band, rekrutujący się wyłącznie z po­
śród oficerów, odpadków różnych armij, 
zaczynają nagwałt pieniądze wysyłać 
zagranicę.

W Mandżurji przygotowują się nowe 
wypadki. Wszyscy czujemy tu, że coś 
wisi w powietrzu.

F. S-icz.

Aresztowanie zamachowca
Wiedeń, 26 grudnia (PAT). W związ­

ku z zamachem na pocztową kasę o- 
iszczędn ości ową, policja aresztowała 
pewnego hitlerowca, podejrzanego o u- 
diział w zamachu na dom towarowy 
Ge mgr os® a,

KonfisRata
Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 

zarządził zajęcie Nr. 107 czasopisma 
„Głos Stolicy" z dn. 24.XII 1932 r.

Przed sąd doraźny
Rozbijan ie  sk le p ó w

W ciągu ostatnich dni przed święta­
mi zdarzyło się kilka wypadków rozbi­
jania sklepów oraz witryn sklepowych 
w różnych dzielnicach miasta.

Pom. in. rozbito sklep M. Z. Z. W. 
przy ul. Leszno 84, firmy Bata przy ul. 
Nalewki 14, Braci Orszagh przy ul. Le­
szno 15, firmy Waks przy ul. Zimnej I 
t- d.

Patrole policyjne pochwyciły czterech 
uczestników tej akcji, mianowicie Licht­
mana, Dersnera, W etsteina i Sterna, 
których przekazano sędziemu śledcze­
mu do spraw politycznych.

Lichtman i Dersner staną przed sądem 
doraźnym jako oskarżeni o rozbój.

Grozi im kara bezterminowego wię­
z ie n ia .

Pozostali dwaj aresztowani 
będą przez sąd zwykły.

sądząpi

Zamach na pociąg
Wiedeń, 26 grudnia (ATE). Z Atea

donoszą: W nocy z soboty na niedzielę 
w miejscowości Djevdjelija, połoioodj 
na terenie jugosłowiańskim, tut nad 
granicą grecką, dokonano zamachu bom 
bowego na t. zw. ,,Simplon Express”* 
Bombę podłożył członek bandy Komita- 
dżów macedońskich. Bomba eksploado* 
wała tuż przerf nadejściem pociągu, ra­
niąc wykonawcę zbrodniczego zama­
chu, który zdołał jedtnak zbiec. Błysk 
wybuchającej bomby ostrzegł kierowni­
ka pociągu o grożącem niebezpieczeń­
stwie. Pociąg zatrzymano kilka metrów 
zaledwie od miejsca katastrofy.

O p a l a j c i e
Brykietami „HANKA“
928

25100 sztuk zł. 5.
z dostawą do mieszkania

węgiel prasow any „ a rk i  H. M. telCfOny: 9-81-0719-88-30
(po 0,70 kg. sztuka) PÓŁ TONNY zł. 30 z dostaw ą
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JAN NEPOMUCEN MILLER,

K o s m o s
Porozpraszać swe włosy, rozpylić imiona, 
wydrzeć paznokcie z palców i wy łamać stawy — 
tępym nożem wygrzebać z pod siódmego żebra 
kawał rdzawego serca jak piętno niesławy.

Wyrwać język i wypruć pulsujące żyły, 
wifrjolejem wyparzyć pustej piersi worek, — 
stalową dźwignią ramion ująć śrubę głowy 
i wykręcić z tułowia jak z butelki korek.

Niech się potoczy śmieszna ludzka głowa 
i legnie w prochu ulic pod wozów turkotem, — 
nic mi po niej... Odpadły rąk i nóg badyle 
od tułowia zbędnego jak pamięć zgryzoty.

Wirujący peryskop wtroczyć w kable ramion 
wzdłużonych poza linję ziemskiej elipsojdy — 
i w pełne rozdęte miechy z przeraźliwym świstem 
wetchnąć mrozów kosmicznych lazurowe wody.

idziemy dalej. Nocą leżymy obok siebie. 
Zbieram całą moją francuszczyznę i za­
pytuję: — Dlaczego tu jesteś?

Odpowiada:
— Jestem ułaskawiony na zesłanie 

do legji. W czasie wojny przeciwko 
wam dozorowałem jeńców. Byli to 
pierwsi jeńcy, ranni, którzy przybyli 
na tyły. Porucznik żuawów, obłędnie 
próżny człowiek, uperfumowany i z mo 
nokiem, przybył do obozu. Zaczął lżyć 
rannych, waląc ich pejczem po twarzy. 
Po trzeciem uderzeniu, stanąłem przy 
nim:

— Panie poruczniku, melduje posłusz 
nie, że z rozkazu komendanta obozu 
mamy mieć w szczególnej opiece ran­
nych.

Łotr odepchnął mnie i uderzył czwar 
tego., który nie stał na baczność. Ran­
ny zalał się krwią, twarz nie drgnęła 
mu. Porwałem karabin i wpakowałem 
bagnet porucznikowi w żebra.

Twierdza... Przed dwoma tygodniami, 
gdy Marokańczycy osiągnęli znaczne 
sukcesy, a znikąd nie można było zdo­
być legjonistów, nadeszło ułaskawienie 
do służby kolonjalnej. Z uwagą: ciężki 
przestępca.
Milczymy. Maszerujemy. Słońce praży. 

Maszerujemy. Po dwuch w szeregu, 
zamiast po czterech. Inni pozostali 
gdzieś w cieniu. Zniknęli. Albo popro- 
stu leżą na udar słoneczny.

Mój towarzysz milczy. Ale jesteśmy 
braćmi od owej nocy pod niebiem Afry­
ki. Nie znam jego imienia. Maszerujemy 
dalej.

Noc... Leżymy, rozmawiając mieszani­
ną naszych języków o Niemczech i  o

Normandji, jego ojczyźnie. Naraz zahu­
czało ze wszystkich stron. Już wdarli 
się do naszego obozu. Straszliwa pani­
ka. Nasi właśni ludzie strzelają dzikti 
wokoło, lub umykają jak psy. Obróco­
no dwie armaty, które stały 100 me­
trów poza obozem, i grzmią teraz w na 
szą stronę. Pociski padają prawie zaw­
sze zadaleko. Ale jeden strzał trafił* 
Mój cichy towarzysz osunął się: „Po­
zdrów... moją., żonę..." Mierzę z kara­
binu, ładuję, strzelam. i

Nie wiem już nic. Wszystko jest czer­
wone. 1 noc i mój poległy towarzys* 
i moje ciało.

Państwo miało dla inwalidy dwie ku­
le. Chciało mi także przyznać rentę, 
Ale nie wziąłem z tego ani jednego sou, 
Dlaczego? — Ponieważ otrzymuję wię­
cej, niż mi potrzeba. Oddaję z tego na 
głodne dzieci z Montmartre. Tam mie­
szkam w jednym z brudnych domów.

Nie. Nie będę się starał... ani konsu­
lat. Nie chcę radości! Muszę pozdrowić 
jego żonę. Nikt nie umie mi powie­
dzieć, kim on był. Zginęło wówczas dwa 
t y s i ą c e .  Który nim był? Widzę ga 
przed sobą, objuczonego, zgiętego pod 
palącem niebem, gdy opowiada: Za ran­
nych jeńców został skazany na twier­
dzę. Za nich — został „ułaskawiony” 
na śmierć w legji. On jest nieznanym 
żołnierzem i tu stoi jego pomnik. Tu 
więc musi ona kiedyś przyjść. A gdy 
zobaczy postrzelonego legjonistę, zapy­
ta. Wówczas będę mógł ją pozdrowić.

Tłum. K. L.
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Piec towarzystw ubezpieczeniowych w strajku
S tr . 3

W  dniu 23 b. m. pracow nicy Tow. 
O rzeł przyłączyli się w  liczbie około 40 
osób do strajku w Tow. P iast, Riunio- 
ne, G enerali i Przyszłość. Po dflugich 
m iesiącach pertrak tacy j i prób polubo­
wnego zała tw ien ia  zatargu, dyr. Tow. 
Orzeł zmusiła w końcu pracow ników  
do przyłączenia się do strajku w w alce 
o wspólny postu lat umowy zbiorowej.

J a k  daleko idzie ustępliw ość praco­
wników w obec ataków  dyrekcji, dowo­
dzą m. in. tak ie  fakty: W  T-wie P rzy­
szłość obcięto niedaw no bez sprzeciwu 
pracow ników  jedną pensję rocznie. Dyr. 
ośmielona tym brakiem  opora, próbo­
w ała  w  dalszym ciągu obnTyć płace o 
6 do 12% i, chcąc wyw rzeć dalszą p re ­
sję, wym ów iła posady % pracowników. 
Tym razem  jednak spo tkała  się ze zde­
cydowanym  oporem . Do strajku przy­
stąpili wszyscy pracow nicy w raz z 5 
woźnymi i inkasentam i.

S W E T E R K I
SZKOLNE DLA DZIECI

930

M arszałkow ska 129

Pracow nicy T-wa „G enerali", prag­
nąc polubownie załatw ić zatarg, zrezy­
gnowali już naw et z jednej pensji rocz­
nie, żądając jednakże wzamiau gw aran­
cji, ie  w r. 1933 zostaną zaniechane re ­
dukcje personelu. Początkow o dyr. 
W iener przyrzekł, potem  miesiącami 
spraw ę przew lekał, aby w  końcu defi­
nityw nie odmówić i wyw ołać tern sa ­
mem strajk o umowę zbiorową. W  dru­
gim dniu strajku w yłam ało się z pod 
solidarności paru  kierow ników  działów : 
Dawid Szindler, dr. H erm an Bilewicz, 
inż. N atan Rochner, dr. M ichał L ittauer, 
W iktor Herman, Fryderyk Rose i Ber­
nard  Vogel. K lepsydry, na których w 
czarnych obwódkach widnieją te n a ­
zwiska, zosta ły  rozplakatow ane w naj­
ruchliwszych punktach W arszaw y i na 
domach, w  których wymienieni m iesz­
kają. Dzisiaj dyr. „G enerali" diziwoni do 
poszczególnych pracow ników  do do­
mów, usiłując nakłonić ich do złamania 
strajku, ale nie uda jej się złamać k o ­
leżeńskiej solidarności.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że do stra jku  o umowę zbiorową przy­
stąp ił rów nież krakow ski Oddział T-wa 
„Orzeł". W  najbliższym czasie przew i­
dywany jest rów nież wybuch strajku i 
w  krakow skim  i łódzkim oddziale T-wa 
„Przyszłość”. Jutrto — w  razie nega­
tywnego stanow iska dyrekcji—spodzie­
w ać się należy strajku w  lwowskim od­
dziale „Riunione", gdlzie zam ierzona 
jest w ielka redukcja personelu i obniż- 

 ̂ k a  płac. Lwowski oddział „Generali*4

Nawet obecna ustawa o zgromadzeniach 
nie dogadza sanacji
Aresztowania w Masiewle

(kor. własna)

Dn. 20 b. m. zostali aresztow ani m a­
łorolni ze wsi Masiewo, odbywający 
zgromadzenie w spraw ie strajku leśne­
go. M ają być rów nież pociągnięci do 
odpowiedzialności administracyjnej chło 
pi, k tórzy  zwołali inne 3 zebrania w 
gminie Masiewo. A  przecież każdemu

obywatelowi wolno zwołać zgromadze­
nie osób osobiście mu znanych i takie 
zebranie nie wymaga naw et zgłoszenia 
na policji.

Tak to uczy sanacja szanować swoje 
ustawy.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Igloo" i atrakcje. 
APOLLO: „Pieśń nocy"*
ATLANTIC: „Bezdomni", ^  “ A

za okazaniem którego 
kasa kina
A T L A N T I C

Chmielna 33. Pocz, 6
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

KUPON

po

gr. 99
wazystkle seanse na wielki film produkcji
• o w ie c k ie j
BEZDOMNI

(„Putiowka w tizń")

ANTINEA: „Nad ranem" i „Flip i Flap 
za kratami".

BAJKA: „Król bulwarów**.
COLOSSEUM: „Biały ślad".

COLOSSEUM Poci. o  6. .  ,0
Pierwszy polski film tatrzański

reiył. A. KRZEPTOWSKIEGO p. t

„Biały ślad11
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za­

wody. Skoki. Burza. Lawina.
Wł. Asterfilm.

Hala Sala—Pocz. 6, Gw. 12. Rewelac. 
film z życia dżungli afrykańsk. „RANGO*

COLOSSEUM MAŁE: „Rango".
CASINO: „100 metrów miłości". 
CAPITOL: „Frankenstein" i „W krzyżo­

wym ogniu”.
CRISTAL: „Na. perskim rynlku" 1 „Nie­

uchwytna czajka".
EUROPA: „Pałac na kółkach".
FAMA: ,.Zemsta Tonga”.

„FAMA**
Przejazd 9 

pocz. 6, 8, 10
Miłość i erotyzm Dalekiego Wschodu

ZEMSTA TONGA
Ceny miejsc od 75 gr.

KOMETA: „Dziecko ulicy". Na scenie re­
wia.

LUX: ..Szaleńcy1*.
MAJESTIC: „Congorilla'1 i „Dar Pomo­

rza*'.

majestic Film dla w s z y s t k i c h
now y  św ia t 43 nPłll :

pocz. o 4-ej o c z u  i USZU

to orgja wzroku i słuchul 
to rewelacja rzeczy niesłychanych i nie­
widzianych! ■ H M  Ceny od 99 gr.

IEJSKI: „Człowiek małpa", 

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR i IL J f \  1
Początek seansów: 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK
M A Ł P A

C e n y  T e
m i e j s c  od * ł w  g r o s z y

METROPOLIS: „Rango"
MEWA: „Neniła, kwiat Hawonny" i „Ja 
MIRAŻ: „Białe piekło" i rewja.
OAZA: „Droga olbrzymów".
PAN: „Pod fałszywą flagą".

’ALACE: „Olimpiada miłości".

2  PALACE CHMIELNA 9.
Bohater najpiękniejszych filmów fran­

cuskich, bożyszcze Paryża
ALBERT PREJEAN

w szaleńczej walce o laury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju

Olimpjada Miłości
P, 6.8,10. Reżyser: Serge de Peligny

Dla młodzieży 1 zł.

FORUM: „Ułani, ułani" i „Harold ma 
dziecko*. ^

FILHARMONJA: „Rasputin",
HELJOS: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „Biała odaliska" i rewja. 
LOS: „Dziesięciu a Pawiaka",

RIVIERA: „Biała trucizna",
RGXY: „Drewniane krzyże".
SOKÓŁ: „Żona na jedną noc" i „Nerwo 

wy reporter".
STYLOWY: „Czemp".
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety", 
TRIANON: „Grzesznica bez winy", 
TOMBOLA: „Kochaj mnie dziś",
TON: „Biała trucizna*.
UCIECHA: „Księżna łowicka".

znajduje się juit w  5-tym dniu strajku.
Unja Związków pracow ników  umy­

słowych, do której Związek Ubezpie- 
czeniowców należy, ogłasza w prasie 
bojkot posad we wszystkich Tow., obję­
tych strajkiem. Żaden uczciwy pracow ­
nik nie podejmie się roli łam istrajka.

W najbliższych dniach zwołany zo­
stanie powszechny wiec wszystkich p ra ­
cowników umysłowych m. W arszaw y, 
celem zam anifestow ania solidarności 
między strajkującymi oraz czynnego ich 
poparcia.

Oryginalny projekt ziemian
Odstąpienie ziemi robotnikom rolnym

Agencja PID dowiaduje się, iż w 
zw iązku z pogłębiającem i się trudnoś­
ciam i płatniczem i ziemian, wysunięty 
został przez niektórych właścicieli ziem 
-skich projekt zastąpienia p łac robotn i­
ków rolnych t. zw, obróbkiem, będą­
cym pozostałością ustroju feodalnego, 
p rak tykow aną jeszcze częstokroć na 
kresach wschodnich. Za pracę w  m ająt­
kach otrzym ywaliby robotnicy pewne 
obszary gruntów do upraw y, przyczem 
rów now artość p łacy stanow iłaby cena 
jednego kw intala zboża za hek tar zie-
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mi. W ydaje się wątpliwem, czy organi­
zacje robotników  rolnych potrak tu ją  
przychylnie tego rodzaju propozycje.

Wręczenie nagród
teatralnych

Dnia 23 bm. odibyła się w gmachu 
M inisterjum Oświecenia Publicznego u- 
roczystość w ręczenia nagród* pp. Sol­
skiemu, O sterw ie i A. Pronaszce, od­
znaczonym w  konkursie, zorganizow a­
nym przez M inisterjum W. R. i O. P. 
za najlepsze w ystaw ienie sztuki Wys­
piańskiego, za grę i dekoracje do jego 
sztuki.

Nagrody laureatom  w ręczył osobiście 
p. min. Jędrzejew icz, po  przemówieniu, 
w  którem  życzył nagrodzonym długich 
lat pracy na polu sztuki. O dpowiedział 
p. Solski, składając przyrzeczenie, w 
imieniu swojem i kolegów, dalszej w y­
trw ałej pracy na polu sztuki teatralnej.

Z ŻYCIA P A R T JI
O. K. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA

unieważnia Nr. legitymacji 38625 tow. Ra­
czyńskiego Zygmunta, która została zgu­
biona.

W IADOMOŚCI S PORTOWE f )
Robotnicza reprezentacja Polski w Niemczech
Olbrzymie zainteresowanie meczem — Przeszło 20.000 widzów — 
Wysoki poziom gry

W czoraj odbył się w Lipsku, przy oł- 
brzymiem zainteresow aniu publicznoś­
ci, m iędzypaństwowy mecz p iłkarsk i o 
robotnicze m istrzostw o Europy pom ię­
dzy reprezentacjam i Polski i Niemiec, 
zakończony zwycięstwem  drużyny n ie­
mieckiej 4:1 (1:1).

W ynik nie odzwierci&dla właściwego 
stosunku sił. Polacy bowiem byli przez 
cały czas, z wyjątkiem  ostatniego kw a­
dransa,
zupełnie równorzędnym przeciwnikiem .

Do przerw y 
gódowali naw et nieco nad  gospodarzami, 
n ie umieli się jednak zdobyć n a  skutecz­
ne strzały  pod bram ką Niemiec.

Pierw szy punkt zdobywają Niemcy 
w 11-ej minucie przez GRAEFEGO 
(Drezno). K ontratak  polski przynosi im 
już w dwie m inuty później

wyrów nanie ze strzału  Freim ana 
fW arszawa),

N astępuje szereg zmiennych ataków , 
przyczem Polacy w  tym okresie gry

częściej goszczą na polu przeciwnika. 
S trzały  ich zawodzą, niestety. Dwukro­
tnie naw et napad polski marnuje pewne 
sytuacje podbram kowe.

Po przerw ie
obraz gry się zmienia.

Polacy
zmęczeni długą podróżą, grają nieco 

słabiej.
Mimo to przez długi czas wynik rem i­
sowy nie ulega zmianfe, dopiero w o- 
statnim  kw adransie Niemcy opanowują 
boisko i w odstępach kilkum inutowych 
strzelają dalsze trzy bram ki przez GRA­
EFEGO (Drezno), HEINEGO (Ham­
burg) i SCHMIDTA (Bielefeld).

G ra była przez cały czas
żywa i emocjonująca.

Polacy, mimo przegranej, 
walczyli bardzo ładnie, nie ustępując 
praw ic technicznie przeciw nikow i i do­

równując mu ambicją.
Niemcy byli znpeznie silniejsi fizycz­

nie oraz zespołem  lepiej zgranym. U 
Polaków  bardzo dobry był p raw y obroń­
ca  GŁOGOWSKI (Łódź). Bram karz KA­
LINOWSKI (Pruszków) bronił bardzo 
przytom nie i ani jedaa bram ka nie mo­
że być zapisana n a  jego konto. W  po­
mocy najlepszy był SMOSARSKI (W ar­
szawa), w  ataku  niezłe skrzydła, trio  
śrokwoe częśclbwo słabsze. Obrona s ta ­
ła na  wysokości zadanaa.

Naogół polska drużyna zadowoliła. 
T rzeba zresztą uwzględnić obcy teren  f 
że bierzem y po raz pierw szy udział w 
zawodach. Pozatem  długa, m ęcząca po­
dróż odbiła się ujemnie na drużynie.

(Telefonem z Lipska).

kowo - europejskiej na pierw sze miejsce 
wysunęły się NIEMCY. Na trzy gry zdo­
były one 4 punkty i stosunek bram ek 
8:2. Najsilniejsza w tej grupie A USTRJA 
rozegrała dopiero jeden mecz, w którym  
pokonała Niemcy 1:0. Zajmuje ona za­

tem chwilowo drugie miejsce w grupie. 
Na trzeciem  jest POLSKA 1 gra — 0 

punktów  stosunek bram ek 1:4, 
na czw artem  CZECHOSŁOW ACJA — 
jedna gra, 0 punktów  stosunek bram ek 
0:4, W ĘGRY jeszcze nie grały.

**
*

N iem ieckie robotnicze związki spor­
tow e zorganizowały liczne wycieczki 
do Lipska.
Liczba widzów przekrbery ła  20 tysięcy. 
Obecna była również ca ła  kolonia pol­
ska z konsulem polskim  dr. BRZEZIŃ­
SKIM na czele.

Przed  południem  konsul polski w ydał 
specjalne przyjęcie na cześć gości.

**
*

Po wczorajszym meczu w grupie środ-

MIĘDZYNARODOW Y TURNIEJ  
HOKEJOWY W  ZAKOPANEM

W czoraj rozpoczął się w Zakopanem 
pierw szy w sezonie m iędzynarodowy 
turniej hokejowy z udziałem  W iener 
Eislauf Verein (Wiedeń), A. Z. S. (Poz­
nań), Legji (W arszawa) i Pogoni (Lwów). 
Turniej w ywołał bardzo w ielkie zainte­
resow anie i pierwszego dnia zgromadził 
ponad 3 tys. widzów.

W czoraj rozegrane zostały dwa m e­
cze:

W iener Eislauf Verein - Pogoń 3 :1  
(0 :0 ,  3 :0 ,  0 :1). Pogoń — broniła się 
bardlzo dzielnie, a w trzeciej fazie gry 
m iała naw et pew ną przewagą. Zawody 
stały  na wysokim poziomie. W ynik mo­
żna uważać za bardzo korzystny dla 
lwowian.

W  drugim meczu w arszaw ska Legja 
uzyskała z poznańskim A. Z. S. wynik 
nierozstrzygnięty 1:1 (0:1, 1:0, 0:0). Gra 
chaotyczna i nieciekaw a. Doskonały sę­
dzia tych zawodów p. Brueck z W ied- 

| nia musi często interwenjować. Remis 
krzywdzi nieco drużynę poznańską, k tó ­
ra  była bezwzględnie lepsza.

* •*
MECZE HOKEJOW E W  KRYNICY.

W niedzielę i poniedziałek odbyły się 
w Krynicy 2 mecze hokejowe pomiędzy 
krakow skim  Sokołem a Krynickiem To­
warzystwem  Hokejowem. Pierwszego 
dnia wygrało K. T. H. 1:0, drugiego dnia 
wynikł był remisowy 2:2.

HASMONEA POKONAŁA  
GW IAZDĘ 8 : 4

W  niedzielę w sali teatru  Nowości od­
był się mecz bokserski pom iędzy lwow­
ską Hasmoneą a w arszaw ską Gwiazdą.

Im preza należała do nieudanych. Za­
wody rozpoczęły się z godzinnem opóź­
nieniem, a każda zm iana zawodników 
powodow ała stra tę  kilku minut. W cza 
sie walki w  w adze średniej zawalił się 
ring, a poniew aż w  ciągu minuty nie 
zdołano go napraw ić, p rzeto  w alka — 
w myśl przepisów  — została p rzerw a­
na  i sędziowie wydali w yrok na pod­
staw ie przebiegu 2 i pół rundowej w al­
ki.

Mecz zakończył się zwycięstwem  Ha- 
smonei 8:4. W poszczególnych w alkach 
zwyciężyli:

w aga musza: Rotholz (Gw) w p ierw ­
szej rundzie nokautuje Thura;

waga kogucia: Schirak (Hasm) w y­
punktow ał surowego technicznie Zatela.

W  piórkow ej: Schreiler (Hasm) w y­
grał przez dyskwalifikację G oldsteina

w trzeciej rundzie za nizki cios. Lep­
szym na ringu był zdyskwalifikowany 
Goldstein.

W  wadze lekkiej: Risenberg (Gw) w y­
punktow ał nieprzekonywująco S trauss.

W  pólśredniej: Korsower II (Hasm) 
w ygrał na punkty z Grzywaczem.

W  średniej — Korsow er I  w ygrał x 
Zylberhaftem po w alce 2 i półrundowej, 
przerw anej w skutek zawalenia się rin ­
gu.

Poza konkursem  Gross (Hasm) poko­
nał na punkty Lichtensteina.

W  KRAKOW IE GRAJĄ 
W  PIŁKĘ NOŻNĄ

M ecze hokejowe w Krakowie me 
doszły do skutku z powodu odwilży. Ro­
zegrano natom iast mecz tow arzyski po­
między W isłą a miejscową Legją z wy­
nikiem 4:3 (4:1) na korzyść Wisły.

G ra żywa i interesująca. Przed p rzer­
wą znaczna przew aga ligowej drużyny 
po pauzie inicjatywę przejmuje drużyna 
robotnicza. W szystkie bram ki dla W i­
sły strzelił Adamek. Punkty dla Legji 
były dziełem G rabki (2) i Czapika (1).

Widzów około 500 osób.

W  ŁODZI NIE BYŁO  
POWAŻNIEJSZYCH IM PREZ

W szystkie wielkie plany łódzkich 
sp o r to w c ó w  przekreśliła  odwilż. M ecze 
hokejowe z AZS jak i o mistrzostwo 
zostały naturaln ie odwołane. Do skut­
ku doszedł jedynie turniej ping - pongo- 
wy w  którym  pierwsze miejsce zajął 
Sztern przed mistrzem Łodzi Hakoahem 
i M akabi.

SKŁAD W AR SZA W Y NA MECZ 
Z REPREZENTACJĄ BRNA

Dnia 6 stycznia odbędzie się w W ar­
szawie w gmachu Cyrku mecz bokser­
ski pomiędzy reprezentacjam i W arsza­
wy i Brna.

Skład drużyny czeskiej przedstaw iać 
się będzie następująco: (w eflug kolejno­
ści wag) Konecny, Navratil, Bucek, Ko- 
sina, Stock, Skrivanek, Ostrużniak, Am- 
broz.

W  barwach W arszaw y włączyć będą: 
M ałecki, Kazimierski, Cyran, Bąkowski, 
Sew eryniak, Doroba, K arpiński. R ezer­
wa: Rotholc, Śmiech, Anders, G łow ac­
ki, W ysocki, Pisarski, A ntczak. Uderza 
w reprezentacji W arszaw y brak przed­
staw iciela wagi ciężkiej. Praw dopodob­
nie W arszaw a zaprosi jednego z za­
miejscowych bokserów.

I
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Złodziej w Rasie Chorych
Skok z 2 osętra

Do pokoju przyjęć na 2 piętrze w 
gmachu Kasy Chorych przy ul. Marjan- 
skiej 1 zakradł się złodziej, nałożył na 
siebie futro jednej z sanitarjuszek, pu­
czem włożywszy na to swoje palto usi-

Rozkoszna A nn y O n d ra  
i słynny reżyser K arol Ł a m a cz  
po raz pierwszy razem na ekranie 

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
„P ft L ft C E”już jutro 

w kinie

łował ulotnić się. Wychodzącego zau­
ważyła posługaczka Leksińska, zapytu­
jąc, co tu porabia. Złodziej odrzekł, iż 
czeka na załatwienie go. Gdy posługa­
czka udała się po woźnego, opryszek 
zamknął pokój na klucz od wewnątrz, 
otworzył okno i wyskoczył na asfalt 
podwórza. Manewr był źle obliczony, 
gdyż złodziej znalazł się w pułapce, po­
dwórko bowiem jest ślepe. Jęki rannego 
usłyszał dozorca gmachu.

Wezwano Pogotowie, którego lekarz 
stwierdził u niefortunnego skoczka zła­
manie obu goleni i po udzieleniu pomo­
cy oraz zdjęciu futra przewiózł do szpi­
tala Dz. Jezus. Złodziej podał się za 
32-letniego Wacława Buczyńskiego. 
Przy łóżku rannego czuwa policjant.

Niepokoje w Salamance

•
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.
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Dwie osoby zatrute 
gazem świetlnym

U Szajndli Jesiotrowej (Złota 56a), 
mieszkał jako sublokator Zenon Krecz- 
mer, pracownik P. A. T. z żoną 28-letnią 
Janiną. W wieczór wigilijny sublokator 
wrócił do domu i po północy udał się 
na spoczynek.

W pierwszy dzień świąt, zamieszkały 
w tymże domu szwagier K., Władysław  
de Makay, nie mogąc doczekać się przy 
bycia Kreczmerów na śniadanie, udał 
się do nich. Gdy na pukanie nikt nie 
odpowiadał, M. otworzył drzwi do po­
koju, z którego buchnęła nań woń ga­
zu. Ponieważ K. byli nieprzytomni, zaa­
larmowano natychmiast Pogotowie Ra­
tunkowe .Lekarz po zastosowaniu za­
strzyków z tlenu przewiózł oboje K. w  
stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus. 
Wczoraj rano Kreczmerowa zmarła, 
mąż jej zaś w  dalszym ciągu jest nie­
przytomny. Przyczyną tragicznego w y­
padku było ulatnianie się gazu z kurka 
od nieczynnej lampy gazowej.

W Salamance syndykaliści proklamo wali strajk generalny. W czasie zabu­
rzeń doszło do starć z policją.

t

W epoce rozbrojenia

/vrmje państw całego świata zbroją 
się coraz bardziej, wyzyskując coraz 
więcej wynalazków, mechanizujących 
w coraz większym stopniu siły zbrojne 
zarówno lądowe, jak i morskie. Doty­
czy to nietylko broni zaczepnej, ale tak­

że i broni odpornej.
Na zdjęciu naszem widzimy świeżo 

wprowadzone w armji japońskiej olbrzy 
mie aparaty podsłuchowe, ułatwiające 
nawet na bardzo wielką odległość w y­
śledzenie zbliżających się samolotów.

WESOŁY KĄCIK
W WIĘZIENIU.

— Panie dyrektorze, więzień Nr. 317 
skarży się. Nie chce pracować w kuchni. 
Chciałby, jadc inni, uprawiać swój zawód.

— A jakiż jest jego zawód?
— Jest lotnikiem.

NA SEANSIE SPIRYTYSTYCZNYM.
— A teraz, proszę państwa — powiada 

hypnotyzer — uczynię tak, źe medjum 
o wszystkiem zapomni.

— Panie, nie rób pan tego — woła ktoś 
z obecnych — on mi jest winien 5 złotych.

NIEPOROZUMIENIE.
— Prawda, mamusiu, źe można ludzi 

oszukiwać ?
— Kto ci to powiedział?
— A ksiądz-katecheta dzisiaj mówił: 

Człowieka można oszukać, ale Pana Boga 
nie można oszukać.

STARE METODY.
Akademik z Wyższej Szkoły Gospodar­

stwa Wiejskiego przyjechał na święta na 
wieś. Zwiedzając u sąsiada ogród owoco­
wy, powiada:

— Pańskie metody hodowli drzew są 
bardzo przestarzałe. Weźmy naprz. to oto 
drzewo. Będę bardzo zdziwiony, jeśli ono 
da panu 5 kilo jabłek.

— J a  też będę zdziwiony — odpowiada 
szlagon — bo to jest grusza. .

W APTECE.
Czy jest to naprawdę skuteczny śro­

dek nasenny, panie aptekarzu?
— Do tego stopnia, proszę pani, że do 

każdej butelki dodajemy bezpłatnie bu­
dzik.

Strajk robotników portowych
w Hawrze

5

Na ulicach Havru, gdzie wybuchł 
strajk robotników portowych, władze

sprowadziły wojsko, celem utrzymania 
„porządku".

D z iś  w  Radjo
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

d/la komunikacji lotniczej. 11.53 Sygnał cza­
su i Hejnał. 12.05 Program na dzień bie­
żący. 12.10 Płyty gramofonowe. 13.20 Ko­
munikat PIM. 15 10 Komunikat Insł. Eks­
portowego. 15.15 Komunikat gospodarczy,
15.25 Chwilka lotnicza. 15.30 Wśród ksią­
żek. 15 50 Arje z oper Pucciniego z płyt.
16.25 Odczyt dla nauczycieli. 16.40 „Józef 
Bohdan Zaleski — portret literacki". 17.00. 
Koncert symfoniczny, 17.55 Program na 
dzień następny. 18.00 Muzyka 'ekka z „Ga- 
stronomji". 19.30 Feljeton muzyczny 19.45 
Dziennik Rad j owy. 20.00 Koncert popular­
ny. 20.55 Wiadomości sportowe 21.00 Do­
datek do Dziennika Radjowego. 21.05 Dal­
szy ciąg koncertu. 22.00 Kwadrans literacki. 
22 15 Muzyka taneczna ze Lwowa 22.55 Ko­
munikaty. 23.00 Muzyka taneczna.

NASZA RUBRYKA

Poszukiw anie p racy
BEZROBOTNY pracownik umysłowy po 

wyjściu ze szpitala chorób gruźliczych, ma­
jący na utrzymaniu matkę bez środków do 
egzystenoji, poszukuje jakiejkolwiek pracy.

Zgłoszenia: dla „W. C.‘‘ do Adm. „Ro­
botnika", ul Warecka 7.

HANDLOWIEC szuka jakiejkolwiek po­
sady lub zastępstwa. Oferty składać do Red. 
„Robotnika".

NAUCZYCIEL wychowawca z dobremi 
referencjami przyjmie posadę korepetyto­
ra na wyjazd, miejscowość obojętna. Zgło­
szenia do „Robotnika*,

Nowy pochód głodnych
na W aszyngton
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M lU f m

m.-wt ilffFr  ^  ?

1 , Łi', ' ' A - *

Na zdjęciu naszem widzimy czoło no wego pochodu głodnych, maszerujących 
na Waszyngton. \

Co grają w Teatrach?
TEATR ^ATENEUM". Codziennie świet 

ca sztuka K. Zuokmajera p. t.: „Kapitan t  
Koepenick" z Jaraczem w roli tytułowej.

Z OPERY. Dziś opera Pucciniego „Tu- 
randott". Jutro „Faust" z efektowną „No­
cą Walpurgji".

TEATR NARODOWY gra arcydzieło 
Stanisława Wyspiańskiego „Wesele".

TEATR NOWY do cziwartku włącznie 
grać będzie Deval'a „Mademoiselle",

W wieczór Sylwestrowy premjera przy­
gotowanej pod kierunkiem reżyserskim Ka­
rola Borowskiego 3-aktowej komedji J. Ber­
ra „Wszystko dla bliźnich *.

TEATR LETNI doje komedję detektyw- 
ną „Kobieta i szmaragd".

TEATR POLSKI, Dziś i oodziennie ope­
retka Straussa „Nietoperz”, który od kil­
ku tygodni zachwyca Warszawę.

W noc Sylwestrową o godz, 12-ej Teatr 
Folski wizuowi raz jeden komedję Kiedrzyń- 
skiego „Szczęście od jutra".

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę­
ta w mundurkach". W głównych rolach: 
Grywińska, Kunina i Andrzejewska.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­
dziennie „Serce naoścież" z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy",

TEATR „MORSKIE OKO" Dziś ł co­
dziennie wielka rewja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

TEATR ARTYSTÓW gra codzienni. 
„Rasputina 1 A. Tołstoja i P. Szczegolewa,

TEATR „8 30" daje codziennie „Pepinę" 
Stolza. Dnia 31 grudnia dwa przedstawie­
nia sylwestrowe: o 8.30 i punktualnie o 12 
w nocy.

„WESOŁY TEATR" gra ostatnie dni re­
wię „Miłość i tango *. 28 grudnia premjera 
nowej rewji, do której szykuje cały szereg 
nowych atrakcyj.

TEATR ŻERÓMSKIEGO. Dziś „Daniel*1
Wyspiańskiego w sali Domu Akademickie­
go.

TEATR REW JI „LOTOS". Rewja p. i
„Tu znajdziesz męża*.

TEATR REW JI „MIGNON" Rewja p. t  
..Mocną i pierniozki mamy dla publiczki".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 
Dziś rewja p. t. „Daj buzi*’.

CYRK. Nowy program grudniowy Mister 
Dżek — fenomen obecnych azasów i 16 
wielkich atrakcyj.

W dn. 1 stycznia rozpocznie się w W ar­
szawie na arenie Cyrku Staniewskich wiel­
ki turniej piłki koszykowej na rowerach, 
która jest nową, niezmiernie emocjonująoą, 
odmianą sportu kolarskiego, która w Ame­
ryce i Anglji zyskała sobie olbrzymią popu• 
larność. Zasadą tej gry jest, jeżdżąc na ro­
werze, wrzucić za pomocą specjalnej pałe­
czki piłkę do kosza.

„CongorHla“
W „Majestiou*** grany jest cd kilku dni 

film „Congorilla". Twórcy „Congorilli*, 
małżonkowie Osa i Martin Johnsonowie, za­
puścili się w głąb dżungli afrykańskiej z 
szeregiem aut ciężarowych, naładowanych 
skomplikowaną aparaturą do zdjęć filmo­
wych i rejestracji dźwięków. 25 miesięcy 
trwała niebezpieczna eksploracja Johnso­
nów. Cała fauna afrykańska przedefilowała 
przed ich kamerą i mikrofonem: poczciwy
słoń, straszliwy nosorożec, okrutny tygrys,

królewski lew, wiotka żyrafa, wiatronoga 
zebra i wreszcie najsroższy zwierz dżungli 
—goryl. Cudaczny szczep czarnoskórych pi­
gmejów, żyjących w kniei, ijak w raju bi­
blijnym, przetańczył przed nimi swe obrzę­
dy i obyczaje. To, co stanowi o nieporów­
nanej wartości filmu „Congorilla", to fakt, 
że wszystkie jego dźwięki zostały zareje­
strowane na miejscu, w pełni Konga bel­
gijskiego.

Goryl - małpolud jest bohaterem iii mu „Congorilla" ukazującego niebada 
I ne ziemie Konga w sercu Afryki.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł 4.70, na prowincji mies;ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiarv* adresu 50 Jr 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr 30, drobna za w y r a z  20fr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ z w y c z a j n y c h  
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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